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Sarrau t, jak  Leon Blum w reszcie; a  
w ów czas D alad ier obaw iał się, że nie 
będzie juiż mógł odgryw ać pierw szej 
roli. O kres ten  dla p rzygotow ania ob ro ­
ny, a następn ie  zw ycięstw a został ca ł­
kow icie s traco n y  i zm arnow any; nie 
w yzyskano igo an i po d  względem  po­
litycznym , ani m ilitarnym .

N adszed ł w reszcie pam ię tny  dzień
10 m aja  1940 r., dzień inw azji n iem iec­
kiej. N aty ch m ast okazała się cała ab ­
surdalność defensyw nych teo rii s tra te ­
gicznych. Z n ik ły  bezpow rotn ie  au to ­
ry te t, powaga i pew ność siebie G am e- 
lina. R ząd  szuka} ra tunku  u daw nych 
bezspornych au to ry te tów . 18. V. s ta ry  
m arszałek Petain , odw ołany z w ielkim 
pośpiechem  z am basady  m adryckiej, 
wtehodzi do  gab inetu  w  charak terze  
w iceprem iera, n aza ju trz  19. V . generał 
W eygand  zosta je  w odzem  naczelnym . 
A u to ry te t tych  ludzj b y ł duży, a s tąd  
w ynikało, że groźbą dym isji mogli 
zm uszać rząd  d o  u legania  ich woli. 
U  obu zaw iodła zarów no siła charak ­
te ru  jak  i ta len t. W eygand  obejm ow ał 
naczelne dow ództw o prześw iadczony, 
że w ojna jes t przegrana. N ie dziw  więc-, 
iż n ie  uczynił w ysiłku, aby  w roga o d e­
przeć, lecz m yślał o jak  najspieszniej- 
szym zaw arciu rozejm u.

M yśl ta, myśl kap itu lac ji p rzed N iem ­
cami od obwili inw azji i pierw szych 
klęsk francuskich  zdobyw ała coraz w ię­
cej zw olenników  zarów no w o toczeniu  
naczelnego w odza jak  i w  kołach poli­
tycznych. Szeregi kao itu lac jon is tów  po­
m nażało rozpow szechniające się coraz 
bardziej prześw iadczenie o  n ieunikn io­
nej porażce A nglii. Im szybciej więc 
zaw arty  zostanie rozejm  z N iem cam i, 
tym  lepsze będzie m ożna uzyskać w a­
runki. W eygand  i P eta in  tłum aczyli 
rządow i n ieustannie, że W ielka B ry ­
tan ia  nie w y trzym a niem ieckiego u d e­
rzenia. F ranc ja  po  u trac ie  swego te ry ­
torium  m acierzystego w  E uropie może 
jeszcze do walki w nieść swą flo tę [ p o ­
tencja ł gospodarczy i ludzki sw ych ko ­
lonii, ale A nglii tym  nie u ra tu je , swój 
■własny los zaś znacznie pogorszy. N a-

29.

leży  w ięc jak  n a jrych le j zerw ać w szel­
k ie  w ięzy łączące ją  d o tąd  z b ry ty jsk im  
sojusznikiem . W  tak im  razie zw ycięzca 
cały  sw ój igniew zw rócj przeciw ko A n­
glii, F rancję  zaś uw ażać będzie jako  
państw o  drugorzędne, k tó rem u  m ożna 
okazać względność. Z w olennicy  k ap i­
tu lac ji n ie  ty lko  zw alczają na jostrze j 
p ro je k t w y jazdu  p rezy d en ta  i rządu  
do A fryk i Pó łnocnej i k o n ty n u ac ji w o j­
ny, ale p rzeciw staw iają  się rów nież s ta ­
now czo tem u, aby  kap itu low ała  ty lko  
arm ia  lądow a, flo ta  zaś francuska o d ­
p łynęła  do  po rtów  angielskich. O tę 
sprawę, o losy flo ty  francusk iej toczyć 
się będzie zażarta  walka. K tó ryś z w yż­
szych urzędników  Q uai d O rsay  zapew ­
n ia ł P ertinaxa  w  połow ie czerw ca w 
B ordeaux, że F rancja  p rzy  układach 
z N iem cam i m ieć będzie w ielkie a tu ty  
w  ręku ; głów nym  a tu tem  m iała być 
w łaśnie flota'.

O sta tn ie  rozdz ia ły  książki, pośw ię­
cone tragicznym  dniom  czerw cowym  
1940 r., w zbudzić musza u w szystkich 
przy jac ió ł i w ielbicieli F rancji uczucie 
głębokiego sm utku. Je s t to  opis m a­
łych, p łaskich  in tryg, k tó re  w obliczu 
k a ta s tro fy  k ra ju  nie ty lko  nie ustały , 
lecz przeciw nie, jeszcze się wzmogły. 
Z  jed n e j stro n y  pozbaw iona wszelkich 
skrupułów  przebiegłość i p rzedsięb io r­
czość łudzi pokro iu  L avala i innych 
późniejszych bohaterów  V ichv, z d ru ­
giej słabość i n ieudolność. Skutek  w ia­
dom y. III R epublika, pom im o w szystko 
co się o niej mówi i pisze, w ydała  wielu 
ludzi n iepospolitych i w dzie jach  F ran ­
cji zapisała n ie jed n ą  p iękna k a rtę ; 
o sta tn ie  w szakże la ta  je j is tn ien ia  to  
okres całkow itego, straszliw ego upadku. 
U padek  to  III R epubliki, a le  nie Fran-
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Carlo Sforza: L ’ I t a l i e  t e l l e  q u e  
j e  l ’a i  v u e  1914— 1944. P aris 1946, 
E d itions B ernard  G rasset, s tr . 300.

K siążka o „W łoszech, jak  je  w idzia­
łem " w yszła spod p ió ra  sędziwego w ło­
skiego m ęża s tan u  hr. C arlo Sforza,
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jednego z  głów nych i na j w y t r  wal szyc h 
przyw ódców  w alk i z faszyzm em . N ie 
jes t to  pam iętnik , raczej określić by  ją  
m ożna jako  kom entarz  dośw iadczonego 
i w ytraw nego człow ieka do h istorii w ło­
skiej ostatn iego 30-lecia. A u to r łączy 
w ysoką inteiligencję i g run tow ne w y­
kształcen ie  z  dobrą, bezpośrednią z n a ­
jom ością św ia ta ; zna on dobrze Europę, 
A m erykę oraz Bliski i D aleki W schód. 
Poglądy jego, naw et jeś li n ie  m ożna 
by  się z n im i zgodzić,- zasługują 'zawsze 
na  uwagę i zastanow ienie. W  porów na­
niu z poprzednim i publikacjam i hr. Sfo­
rzy, zw łaszcza z książką o „postaciach 
E uropy", uderza znacznie w iększy 
um iar w  sądach.

A u to r słusznie podkreśla, żc W łochy 
z w o jny  europejsk ie j 1914— 1918 w yszły 
z zyskiem  w iększym  niż w szystk ie in­
ne zw ycięskie państw a. R ozbity  bo ­
w iem  został zupełnie i na zawsze un ie­
szkodliw iony najw iększy i n a jn iebez­
pieczn iejszy  ich w róg — m onarch ia  
habsburska. B ezspornego tego faktu 
n ie  chcieli uznać ówcześni kierow nicy  
po lityk i w łoskiej i rozpętali szaloną 
ag itac ję  dla w ykazania narodow i wło­
skiem u, że udział w  w ojn ie  i zw ycię­
stw ie został zm arnow any, gdyż W łochy 
nie dosta ły  D alm acji, -an i m andatu  
w  koloniach. Jeśliby  is to tn ie  uznać to  
za niepow odzenia, by ły  one n a jzu p e ł­
n iej n iep roporc jonalne  do  wielkiego 
i trw ałego sukcesu, jak im  było rozbicie 
A ustrii. A g itac ja  ta  p rzyczyniła  się 
n iew ątpliw ie do w ytw orzenia w n aro ­
dzie g run tu  podatnego  dla faszyzm u.

Z a  najw ażniejsze w ydarzen ie  we 
W łoszech w pierw szych la tach  pow o­
jennych  uw aża a u to r pow stan ie  „p ar­
ti to  popolare" — p artii ludow ej, o p a r­
te j na św iatopoglądzie kato lick im . Była 
to  now ość, gdyż od 1870 r. ka to licy  
n ie  brali czynnego udziału w  życiu po­
litycznym  państw a w łoskiego, nie w y­
chodząc poza pracę na teren ie  sam o­
rządow ym . In icjato rem ,duszą i w łaści­
w ym  k ierow nikiem  now ego stro n n ic ­
tw a był m łody  ksiądz sycylijski D on 
S turdzo. „K apłan p rzen ikn ię ty  głębo­

k im  idealizm em  relig ijnym  — ch arak ­
te ry zu je  go a u to r  — jeden  ,z ty c h  k a ­
płanów , dla k tó ry ch  odpraw ienie ta ­
jem nicy  M szy św. je s t każdego ranka 
źródłem  nowego w zruszenia; przekona­
n y  o konieczności w lania św iatu  k a to ­
lickiem u, k tó ry  czasem  w ydaje  się być 
skostniałym , now ej krw i śm iałej de­
m okracji chrześcijańskiej („infuser... 
lc sang d ’une dem ocratie  chretienme 
audaeieuse"), a le  izdecydow any tr z y ­
m ać się z dala od nęcących form uł m o­
dernizm u, S turdzo  budził zaufanie h ie­
rarchii kościelnej przez sw ą bezw zglę­
dną praw ow ierność religijną... N ie znał 
nienaw iści, a m iał św iadom ość m ało­
stkow ych błędów  sta rych  „k lerykałów "; 
to  pozw alało m u n igdy  n ie  zrażać się 
pew nym i uprzedzeniam i an tyk lerykal- 
nym i, jeśli m iały one źród ło  w starym  
włoskim  gibelinizm ic. C o do innej n a ­
tom iast postaci an tyk lerykalizm u, o r ­
dynarnej i n ikczem nej, k tó rą  usiłowali 
propagow ać P odrecca ze swym A ne 
oraz n ie jak i M ussolini, by ł on w ysoko 
ponad  nią, jak  każdy  W łoch, m ający 
choć trochę zm ysłu h istorii" . W  zam ie­
rzeniach księdza S turdzo  partia  ludow a 
m iała być narodow ym  w łoskim  w yra­
zem ruchu społeczno-katolickiego. W y ­
stąp iła  ona od razu jako  stronn ic tw o  
p a r excellence dem okratyczne i  rady ­
kalne pod względem  społecznym . A u to r 
przy tacza n iezm iern ie  ch arak te ry stycz­
ne  słowa papieża B enedykta X V : „Don 
S tu rdzo  rozum ie, że w olim y socjalistów  
od liberałów  typu  Sonnino".

R zecz jasna, że faszyzm  i jego przy ­
w ódca za jm ują  w książce o „W łoszech, 
jak  je  w idziałem " bardzo  w iele m iejsca. 
P rzyczynę pow odzenia faszyzm u i o s ta ­
tecznego opanow ania przez niego w ła­
dzy w  1922 r. widzi hr. Sforza przede 
w szystkim  w słabości rządu, k tó ry  uląkł 
się dem agogów  i aw anturn ików  i nie 
przeciw staw ił się im dość energicznie. 
M ussolini, jego zdaniem , należy do rzę­
du ty ch  przyw ódców , k tó rzy  zawsze 
idą za sw ym i zw olennikam i i s ta ra ją  
się im podobać. W  ciągu kilku dni po 
objęciu  rządów  29 października 1922 r.
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wzywa! podw ładnych  do zachow ania 
dyscypliny i niegw ałcenia wolności 
obyw atelskich. Lecz już 15 listopada 
na  o tw arciu  p arlam en tu  rzucił w ulgar­
ną pogróżkę: „M ógłbym  urządzić  w te j 
sali b iw ak d la  m ych  ludzi". „M usso­
lini — pisze a u to r  — optow ał za gw ał­
tem , ab y  móc pozostać  wodzem  p a rtii 
gw altow ników ". G dy  hr. Sforza by ł 
m inistrem  spraw  zagranicznych w ga­
binecie G iolittiego, M ussolini sta ra ł się
o częste  z  n im  rozm owy. Cechą, k tó ra  
na jbardz ie j w  nim  wówczas Sforzę u d e ­
rzała, było „p re tensjonalne  sam o- 
uctw o". „Z achw ycały  go paradoks, p ro­
roctw o na daleką m etę, a le n ie  ustępo­
wała zeń podejrzliw ość; czytałem  za­
wsze wr jeigo oczach obaw ę: czy ten  
człow iek wie, jak  dalece jestem  igno­
rantem ". N a  innym  m iejscu pisze au ­
to r: „Skłonny jestem  sądzić, że gdy 
M ussolini ob ją ł w ładzę, uzbro jony  we 
w szystk ie w iadom ości, jak ie  dać może 
m ały Larousse, był p rzekonany, że po­
tra fi z łatw ością rozw iązać w szystkie 
problem y, k tó re  ty le  razy  roztrząsał 
w sw ych a rtyku łach . Szczęśliwy czło­
wiek, nie krępow ały  go w ięzy ku ltu ry . 
Lecz w kró tce narzuciły  mu się s trasz li­
wie zaw iłe trudności zagadnień po li­
tycznych, odkryw ając  m u w łasną jego 
nieuleczalną n iekom petencję . A le n ie­
szczęśnik dokonał tego odkrycia w 
chwili, gdy  by ł już niew olnikiem  swego 
własnego m itu — aby  go u trzym ać, p o ­
zostało m u ty lko  oszustw o i gw ałt".

Z  okresu  bezpośrednio ' p o p rzed za ją ­
cego w ybuch o sta tn ie j w o jny  opow ia­
da au to r charak te ry sty czn y  epizod. 27 
sierpnia 1939 r. hr. Sforza zw rócił się 
do dwu najw yb itn ie jszych  członków  
gabinetu  paryskiego (nie w ym ienia ich 
nazwisk, byli to  zapew ne D alad ier 
j R eynaud  lub B onnet) i zapew niając 
ich, że w ojna m iędzy F rancją  i A nglią 
'■ jedne j a  N iem cam i z drugiej strony  
Jest n ieunikniona, ośw iadczył im: „w oj­
nę przeciw ko H itlerow i, w ygracie w te ­
dy  ty lko , gdy posługiw ać się będziecie 
w yobraźnią i 'zuchwałością. W ojna  s ta ­
tyczna je s t w ojną przegraną. S łuchaj­

cie: M ussolini — m ąż stanu  je s t g łup ­
cem, M ussolini — kom ed ian t je s t ge­
niuszem . Z abaw i się z  wami w  niebez­
pieczną grę, przez pew ien czas będzie 
udaw ał p rzy jac ie la , chociaż jego neu­
tra lność  będzie poży teczna  ty lko  dla 
N iem iec, później skoczy  w am  do g a r­
dła, gdy  poczuje, że jesteście pobici 
p rzez H itlera" . S tąd  Sforza w yprow a­
dzał w niosek, że należy  M ussoliniego 
p rzyprzeć  do m uru, żąda jąc  od niego 
stanow czej odpow iedzi, czy  pójdzie 
,z m ocarstw am i zachodnim i czy też 
przeciw  nim. G dyby  M ussolini usiło ­
wał zyskać na czasie p rzez  obietnicę 
zachow ania neu tralności, należało  do ­
m agać się od  niego gw arancji realnych. 
Jeśliby  żądania te  p rzy ją ł, podważyliby 
zupełn ie  swój a u to ry te t i by łby  zgu­
b iony; jeśliby  je odrzucił, to  p rzy  zu ­
pełnej wrów czas dezorgan izacji arm ii 
w łoskiej i w ynikającej s tąd  je j słabo­
ści śm iały  i szybki a ta k  francuski na 
W iochy  m iałby  w szelkie szanse pow o­
dzenia. H r. Sforza tw ierdzi, że w obu 
w ypadkach u ra tow ane by łyby  i Francja 
i W łochy, a  może naw et i zachow any 
pokój, gdyż ten n iespodziew any dow ód 
tężyzny  francuskiej onieśm ieliłby  H i­
tlera . T en  o sta tn i w niosek je s t n iew ą t­
pliw ie nazby t op tym istyczny , a le z 
w szelką pew nością tw ierdzić  można, 
że gdyby  F rancja  zdoby ła  się na p o ­
staw ę m ocną i zdecydow aną, w ojna 
m iałaby  przebieg zupełnie inny, o w iele 
pom yślniejszy . N ie  trzeba  zaś doda- 
waę, że rady  au to ra1 n ie  zo sta ły  
uwzględnione.

D alsze części książki przynoszą n ie ­
m ały zaw ód. N ie  dow iadujem y się n i­
czego an i o po lityce M ussoliniego p o d ­
czas w ojny, an i o  jego upadku . T ak  
sam o rząd y  Badoglio i sy tu ac ja  we 
W łoszech w la tach  1943 i 1944 nie zo­
s ta ły  praw ie w cale om ów ione. Z b y t 
dużo natom iast m iejsca pośw ięcił au ­
to r  dosłow nem u przy taczan iu  swych 
mów i dek la rac ji z  okresu  w ojny ,
a, n ies te ty , nie należą one do rzędu 
spraw  najw ażn ie jszych  i budzących 
najw iększe zainteresow anie.
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R esum ując uznać m ożna now ą książ­
kę hr. S forzy jak o  lek tu rę  pożyteczną 
i ciekawą, n ie  należy  ty lko  szukać 
w  n ie j rew elacji z h is to rii osta tn ie j 
w ojny. Janusz P ajew ski

K ochański W ito ld :  B r a t n i  S z c z e p  
Ł u ż y c z a n ,  W arszaw a 1946, P.Z.W .S., 
str. 1 2 0 + 1  maipka.

Z agadnien ie  łużyckie stało  się o sta ­
tn io  aktualne, szczególnie na  tle  n o ­
w ych naszych granic na zachodzie, k tó ­
re długim  pasem  p rzy ty k a ją  do ziemi 
łużyckiej. Poniew aż Łużyce s ta ły  się 
te raz  bezpośrednim  ' sąsiadem  Z iem  
Z achodnich, słusznie w  serii „Ziem ie 
O dzyskane" B ib lio tek i P opu larno-N a­
ukow ej Państw ow ego W ydaw nictw a 
Książek Szkolnych ukazała  się ksią­
żeczka W. K ochańskiego „Bratni' Szczep 
Łużyczan", N asza prasa  i pub licystyka 
pełna była osta tn io  rozm aitych, często 
naw et ba łam utnych  w iadom ości o Łu- 
życach. D obrze więc, że w yszła praca, 
k tó ra  ma za zadanie  poinform ow ać 
szersze ko la  naszego społeczeństw a o 
problem ie łużyckim .

Z ain teresow anie naszego społeczeń­
stw u zagadnieniem  łużyckim  obraca się 
dookoła paru  zasadniczych p y tań : kim  
są Łużyczanie, jak i te ren  zam ieszkują, 
jak i jes t stosunek pow inow actw a ich 
(głównie językow ego) do Polaków ? Ja ­
kie są is to tn ie  obecne asp iracje  n a ro ­
dow e Ł użyczan?

K siążeczka K ochańskiego w pełni 
w yczuła zapotrzebow anie n a  te  kw estie 
i s ta ra ła  się dać n a  n ie  w yczerpującą 
odpow iedź. R ozdział I „K raj i ludzie" 
s ta ra  się nam  przedstaw ić rozsiedlenie 
Ł użyczan w przeszłości i obecnie. R oz­
dział II „Z ary s dziejów " i rozdział III 
,,G erm an izacja  i w alka o by t n a rodo ­
w y" pośw ięcone są odpow iedzi na za­
gadnienie narodow ości łużyck ie j; roz­
działy  IV  i V  („Język  —  Z ab y tk i ję ­
zykow e" i „L itera tu ra , nauka i  sz tuka") 
rozw ażają  w ażne kw estie  języka, lite ­
ra tu ry  i k u ltu ry  łużyckiej. W  dalszym  
ciągu, w  rozdziale V I „Ł użyczanie a

inne n a ro d y  słow iańskie", m am y p rzed ­
staw ienie stosunków  polsko-łużyckich 
a rozdział V II „Łużyce —  dzisiaj" 
p rzedstaw ia nam  obecną sy tuację  na 
Łużycach.

D o książki, dodane są dwie mapki 
o rien tacy jne: „Łużycki o bszar e tnogra­
ficzny" j „H isto ryczny  obszar Łużyc" 
(z poi. X V II w ieku). M apki te  nie 
mogą spełniać w pełni swego zadania. 
Jeśli chodzi o danie w yobrażenia o łu ­
życkim  obszarze etnograf.idznym-, 'to 
wobec w ym ieszania osad niem ieckich 
i łużyckich, a naw et w ym ieszania lu- 
życko-niem ieckiego w ew nątrz  jednych  
m iejscowości, ty lko  m apka ideograficz- 
na p rzy  pom ocy  now ych m etod k a rto ­
graficznego p rzedstaw ian ia  charak teru  
narodow ego połączonego z gęstością 
zaludnienia (przy  pom ocy kolorow ych 
kółek, k tó rych  wielkość odpow iadałaby 
w p ro p o rc ji ilości m ieszkańców  danej 
miejscowości, a poszczególne sek to ry  
koła odpow iadałyby  p roporc ji poszcze­
gólnych narodow ości) — m ogłaby w 
pełn i spełnić tu  sw e zadanie. O dnosi 
się to  zw łaszcza do  terenów , jak  łu ­
życki, gdzie sa duże różnice w gęstości 
zaludnienia (lasy, m okradła), tak  że 
m anka „granic zasięgu" nie daje p raw ­
dziwego w yobrażenia.

T ak  sam o i mapa Ł użyc z X V II 
wieku (obeim ujacvch  i duży teren  dzi­
siejszej Polski z Żarow em , Żaganiem , 
Lubaniem  itd .) nie ma większego zn a­
czenia, gdyż argum enty  h istoryczne nie 
zaw sze są dziś honorow ane.

P rzy  geografii h isto rycznej Łużyc 
w kradło  s.ie parę  drobnych niejasności. 
„W o jn y  napoleońskie p rzyniosły  p rzy ­
łączenie n a  la t kilka całych Ł użyc do 
Saksonii" (str. 34). Z naczy  to , że przed 
w ojnam i napoleońskim i część Łużyc 
nie by ła  w  Saksonii? Rzeczywiście na 
str. 43 m ów i au to r, że w  X V III w., 
jeśli chodzi o praw a językow e Łużyczan, 
„na terenach  należących do Prus uległy 
dalszem u pogorszeniu". N ieuśw iado­
m iony czy te ln ik  nie zn a jd u je  jednak  
w yraźnego w yjaśnienia, jak ie  części 
Ł użyc należały  do P rus p rzed  w ojnam i
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